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ORGAN CENTRALNEGO TOW. GOSPODARCZE®} w W. KSIĘSTWIE POZNAŃSK1EM.

'Walne zebranie „Sanku 3£iemskiego“
odbyło się dnia 15 b. m. na sali posiedzeń Banku.

Zebranie zagaił o godzinie 11 przed południem 
prezes rady nadzorczej p. Zygmunt Chłapowski 
z Turwi i odczytał porządek obrad, który walne ze­
branie przyjęło.

Uniewinnili swą nieobecność pp. szambelan 
dr. Jackowski, ks, patron Adamski i Jan Paczkowski.

Do nr. 1 porządku obrad udzielił przewodniczą 
cy głosu dyrektorowi p. mecenasowi Rychłowskie 
mu, który zaznaczył na wstępie, że obecne walne 
zebranie jest 25 z rzędu, a zatem jubileuszowem, że 
z tego powdu widzi się spowodowanym dać nasam- 
przód pogląd na tę 25-letną działalność „Banku 
Ziemskiego".

„Bank Ziemski" założony w roku 1886, rozpo­
czął działalność swą w roku 1888.

Kapitał zakładowy wynosił 500 000 marek, 
a podwyższony został: w roku 1889 n a -1 200 000 
marek, w roku 1896 na 2 000 000 marek w roku. .1899 
na 3 000 000 marek, w roku 1904 na 4 000 000 marek.

Dnia 28 listopada 191 Ir. uchwaliło nadzwyczaj­
ne Walne Zebranie dalsze podwyższenie kapitału 
zakładowego do 5 000 000 marek.

Do roku 1908 ograniczała się działalność „Ban­
ku Ziemskiego" do parcelacyi posiadłości ziemskich.

Ze względu na ustawę osadniczą, zabraniającą 
tworzenia nowych osad, a przez to utrudniającą par- 
celacyę większych obszarów dworskich, rozciągnął 
„Bank Ziemski" od roku 1909 począwszy działal­
ność swą na interesy hipoteczno-kredytowe i regula­
cyjne, mając na oku konsolidowanie płatnych hipo­
tek i udzielanie finasowej pomocy osobom trzecim 
przy nabywaniu większych lub mniejszych posiadło­
ści ziemskich.

W  tych dwóch zakresach pracy 25-letnia dzia­
łalność „Banku Ziemskiego" wykazuje następujące 
rezultaty:

I. Rozparcelowano 150 posiadłości w ogólnym 
obszarze 128 480 mórg pomiędzy 1567 osadników

'i  751 adjacentów, czyli razem 2318 nabywców:
a) w W. Księ stwie Poznańskiem 103 710 mórg, 

b) w Prusach Zachodnich 24 770 mórg.
II. Po za tein przeprowadzono regulacyi hipote­

cznych ogółem w 186 przypadkach na obszarze 
53 879 mórg, przyczem „Bank Ziemski" udzielił hi­
potecznego kredytu na sumę 2 708 769 marek.

Morgi wymienione pod nr. II nie objęte są w y­
kazem pod nr. I.

D yrektor p. Rychłowski podnosi w spraw ozda­
niu swem punktualność opłacania procentów przez 
interesentów, co dowodzi, że dobrze im się wiedzie.

Przechodząc do sprawozdania rocznego przed­
kłada bilans wraz z rachunkami zysków i strat za 
rok ubiegły. Obrót wynosił w roku 1912 ogółem 
27 959 097,32 M . ;  wedle rachunku zysku i strat 
z dnia 31 grudnia 1912, zysku było 276 182,75 Af„ bi­
lans w stanie czynnym i biernym wykazywał sumę 
10 298 898,39 M .  W szystkie pozycye szczegółowego 
sprawozdania dyrektor p. Rychłowski objaśniał, jak 
najdokładniej, nie pozostawiając pod tym względem 
żadnych wątpliwości.

Po odczytaniu protokółu komisyi rewizyjnej 
przez p. dr. Jerzykowskiego z Poznania, przyjęto

i potwierdzono bilans i rachunek zysków i strat bez 
zmian, udzielając zarządowi i radzie nadzorczej po­
kwitowania.

Również przyjęto projekt podziału czystego zy 
sku wynoszącego 276 182,75 M „  z którego 160 000 
marek przeznaczono na 4 procent dywidendy, 
13 809,13 M .  przekazano do funduszu rezerwowego 
zwyczajnego, 42 712,08 M .  do funduszu rezerwowego 
nadzwyczajnego, 27 000 marek dla rady nadzorczej, 
zarządu i urzędników, 16 000 marek do funduszu e- 
merytalnego, 11.100 marek do rachunku kosztów 
handlowych na rok 1913, a resztę 5361,54 M .  do 
przeniesienia na rok 1913.

Odstawione tym sposobem fudusze rezerwy 
zwyczajnej i nadzwyczajnej wynoszą obecnie 
639 268,26 M., wobec 4 000 000 marek kapitału za­
kładowego i 2 535 167,13 Af. depozytów.

Fundusz Delcredere wynosi 58 636,60 M.,  a fun­
dusz emerytalny wzrósł do wysokości 133 559,50 M.

Pod nr. 3 porządku obrad następuje wybór 
trzech członków rady nadzorczej w miejsce ustępu­
jąc y !  L ,z  kolei pg. Jr. ćygmmua Cełichowskiego, 
Józefa Czapskiego i Leona Żółtowskiego. Walne 
zebranie wszystkich tych panów ponownie przez a- 
klamacyę wybiera.

Pod nr. 4 następuje wybór komisyi rewizyjnej, 
do której walne zebranie wybiera w miejsce zm ar­
łego ś. p. H. Hedingera dr. Stanisława Jerzykow ­
skiego, i dwóch dawniejszych członków pp. dr. T a­
deusza Jackowskiego i J. Paczkowskiego.

Ponieważ wnioski żadne walnemu zebraniu 
przedłożone nie zostały, przewodniczący w ysłu­
chawszy odczytanego przez pana mecenasa dr. Ja­
na Sławskiego, w zastępstwie pana mecenasa Trąmp 
czyńskiego, protokółu notaryalnego, zamyka o go­
dzinie 12V2 obrady.

W  skład rady nadzorczej „Banku Ziemskiego" 
wchodzą obecnie:

pp. Zygmunt Chłapowski z Turwi prezes, dr. Zy­
gmunt Celichowski z Kórnika, zastępca prezesa, Do- 
brogost Lossow z Grabonoga, Józef Czapski z Mo­
drzą, Leon Żółtowski z Niechanowa, W ładysław 
Szczepkowski z Łęgu, Stanisław Mukułowski 
z Czerniaku. Dyrektorem jest p. Zygmunt Rychłow­
ski, subdyrektorem p. Karol Pluciński, zastępcami 
pp. Józef Koperski i Karol Sczaniecki.

P raca „Banku Ziemskiego", chociaż w bardzo 
utrudnionych warunkach w tern 25-leciu prowadzo­
na, rozwinęła się bardzo dodatnio, a nie wątpimy, 
że pod kierownictwem mężów takiej miary, jak obe­
cnie stojący na jego czele i nadal tak samo rozwijać 
się będzie.

Azot gleby.
Zawartość azotu w glebie jest bardzo znaczną, 

jak to nam następujące obliczenie wykazuje. Na 
30 cm głębokości gleba zawiera na 1 ha 3000 m ; 
ziemi po 1500kg czyli 4 500,000kg. Przyjmując przecię­
tną zawartość azotu na 0,1 proc., otrzymamy w glebie 
samej na 1 ha 4500 kg azotu. Do tego doliczyć 
jeszcze trzeba zawartość azotu w podglebiu, które 
wprawdzie procentuałnie w azot jest uboższe, ale 
zawsze poważny dodatek stanowi. Nasuwa się więc 
pytanie: Czy można ten ogromny zapas azotu, znaj­

dujący się w glebie, a niedostępny dla roślin, prze­
mienić na związki dla roślin dostępne, czyli też te 
ogromne skarby pozostaną dla nas na zawsze w ziemi 
zakopane.

Przy obecnym stanie nauki nie można niestety 
dać jeszcze bezwzględnie pewnej odpowiedzi i pod 
tym względem panują dwa zupełnie sobie przeciwne 
zapatrywania. Wedle jednego, którego głównym  
przedstawicielem jest prof. Pfeiffer z Wrocławia, 
zapas azotu gleby wystarcza zupełnie, aby wytłoma- 
czyć sobie znaczne nieraz sprzęty, które przez cały 
szereg lat, bez najmniejszego dodatku azotu, w wielu 
miejscach osięgano. Naturalnie zapas azotu gleby 
wyczerpywał się, bo przyrost tego zapasu w poró­
wnaniu do ilości jest bardzo tylko nikłym. W teoryi 
tej nie uwzględniono zupełnie ewentualnego wzbo­
gacania się gleby w azot; wedle niej równocześnie 
z wyczerpującymi się zapasami azotu w glebie muszą 
obniżać się i zbiory.

Tymczasem jednakże stwierdzić dało się wielo­
krotnie objaw wręcz przeciwny. Na glebach, nie 
zasilanych zupełnie azotem, albo też zasilanych tylko 
w niedostatecznej mierze, zresztą jednak bardzo sta­
rannie uprawianych, plony coraz więcej podnosiły 
się, zawartość azotu w glebie raczej zwiększała się, 
aniżeli zmniejszała, sprawność roli z roku na rok 
była coraz lepszą, następowała szybciej i w całej 
pełni. Z tego to powodu przypuszczać trzeba, że 
zbiory, wyprodukowane bez dodatku nawozów azo­
towych, czerpały potrzebny ten składnik z zapasów 
innych, znajdujących się również w glebie, i że wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa źródłem tern był 
azot atmosferyczny, wiązany przez drobnoustroje, dla 
roślin łatwo przyswajalny, podczas gdy cały zapas 
azotu, znajdującego się w glebie w innych formach, 
pozostał martwym i nienaruszonym.

W jaki jednak sposób dostaje się azot z ze­
wnątrz, z powietrza, do gleby? Niewielkie ilości 
związanego azotu dostają się do gleby w opadach, 
ale ocemać ich nie można na więcej, niż na 10 kg  
rocznie na 1 ha. Ten przybytek azotu równoważy 
się jednak mniejwięcej z ubytkiem przez wyługowa­
nie saletry w głębsze pokłady.

Glebę więc może wzbogacać jedynie azot, znaj­
dujący się w powietrzu. Ogólnie też jest wiadomem, 
że pewne rodzaje drobnoustroi, znajdujące się we 
wszystkich uprawnych glebach, zdolne są do asymi- 
lacyi azotu, a żyjąc albo w symbiozie z strąkowemi, 
albo też zuptlnie osobno, azot, znajdujący się w formie 
gazu w powietrzu atmosferycznem, przy przemianach 
życiowych pobierają i w glebie wiążą.

W roku 1888 Holender Beijernick skonstatował 
z zupełną pewnością, że w brodawkach, znajdujących 
się na korzeniach strąkowych i koniczyn, znajdują 
się drobnoustroje; drobnoustroje te z brodawek owych 
wyjął i sztucznie na odpowiednich odżywkach roz­
mnażał. Bakterye te, tak zwane brodawkowe, należą 
wszystkie do jednego rodzaju ; rozróżniają się jednak 
pomiędzy sobą lepszem lub gorszem dostosowaniem  
się do tej lub owej rośliny motylkowatej. Jedynie od­
powiednia odmiana tych bakteryi szybko i łatwo 
dostaje się do korzeni odnośnej rośliny, wskutek czego 
wytwarzają się duże brodawki, a gromadzenie azotu 
odbywa się pospiesznie. Dostosowanie to następuje 
tern szybciej, im częściej tę samą roślinę motylkowa­
tą na tem samem miejscu uprawiamy.
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Ponieważ bakterye brodawkowe gromadzą je ­
dynie azot, na podwyżsienie zbiorów może to wywrzeć 
wpływ tylko wtedy, jeżeli i inne składniki odżyw­
cze, a mianowicie potas i kwas fosforowy, w  dosta­
tecznych ilościach w glebie znajdować się będą.

D ostosowane-bakterye do poszczególnych roślin 
m otylkowatych, a mianowicie do łubinu, seradeli, g ro­
chu, wyki, koniczyn, lucerny itd. można zresztą tam, 
gdzie ich w glebie niema, zaszczepić sztucznie, 
a odnośne preparaty, jak  „N itragina*, czy „Azotogen* 
są już przedmiotem handlu.

D odatnie działanie tych sztucznie wyhodowa­
nych bakteryi brodawkowych nie ulega najmniejsze] 
wątpliwości, ale nie możemy godzić się na to, aby 
przy upraw ie roślin strąkowych na paszę lub zielony 
nawóz zawsze używać tych szczepionek. W szędiie 
tam, gdzie od dawna upraw ia się strąkowe, a te 
udają się, w normalnych stosunkach taka szcze­
pionka żadnego skutku nie wywrze. Gdzie jednak 
zbiory strąkowych z roku na rok zmniejszają się, 
gdzie nastąpiło pewne t. z. zmęczenie ziemi, tam zaś 
przedewszystkiem, gdzie po raz pierwszy te płody 
siejemy, a więc na nowinach lub świeżo sk iltu ro - 
wanych murszach czy torfowiskach, tam szczepienie 
,N itra g in ą “ lub „Azotogenem “ korzyść przyniesie. 
Jak ie  zaś dodatnie skutk i dobrze zastosowana szcze­
pionka taka wywrzeć może, uwidocznią poniżej po­
dane przykłady:

N a gliniastej glebie doświadczalnego pola 
w L auchstad t pod Halą, gdrie nigdy nie siewano 
seradeli, sprzątnięto w pierwszym roku: 

z seradeli wsianej w żyto:
27 q zielonej masy z 18,8 kg  azotu z 1 ha 

z seradeli szczepionej n itrag inąi 
75,5 q zielonej masy z 58,0 kg  azotu z 1 ha.

Przez szczepienie zbiór azotu z 1 h \ potroił 
się. Seradela szczepiona miała zdrowy zielony kolor, 
na korzeniach znajdowały się liczne brodaw ki; nie- 
szczepiona zaś miała kolor żółtowy, korzenie były 
bez brodawek, bo w roli nie było odpowiednich ba­
kteryi.

Inaczej jednak wypadły doświadczenia, przepro­
wadzone przez in sty tu t rolniczy im. ces. W ilhelma 
w Bydgoszczy na 23 m ajątkach w Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich z szczepionką seradeli. W tym 
przypadku zbiory podniosły się na 8 tylko m ajątkach, 
a wynosiły przeszło 10 proc. dawniejszych sprzętów. 
N a reszcie m ajątków  znajdowała się widocznie do­
stateczna ilość odpowiednich bakteryi w glebie, bo 
i nieszczepiona seradela bujnie się rozwijsła i na 
korzonkach znajdowały się liczne brodawki.

Ale nietylko przez szczepienie podnieść można 
rozwój bakteryi, gromadzących w glebie azot atm o­
sferyczny; upraw a częstsza po sobie roślin m otylko­
watych, jak  seradeli i łubinu, podnieca również rozwój 
tych bakteryi. I tak  n. p. seradela, którą zasiano 
w r. 1907 w E auchstad t bez szczepienia jako  płód 
główny, nie podsiew, dała:
w 1 roku 152 q zielonej masy, a w niej 52 kg azotu z 1 ha 
w 3 „ 462 „ „ „ 217 „

na innem  polu: 
po owsie: 285 q zielonej masy, a w niej 85 kg azotu z 1 ha
po bobiku: 225,, „ „ 74 „
po seradeli: 490 „ „ „ 229 „

Na ostatnim  przykładzie widzimy ogromny 
wpływ przedpłodu, który przy uprawie strąkowych 
w pewnych warunkach miarodawczego jes t zna­
czenia.

Skonstatow ano jednak, że naw et i bez przyczy­
nienia się roślin m otylkowatych zapas azotu w glebie 
może się powiększać. Kwestę tę poruszył pierwszy 
właściciel dóbr rycerskich Caron z EUenbach, który 
na mocy własnych doświadczeń wykazał, źe możli- 
wemi są stałe, zadawalniające zbiory, chociaż stra t 
azotu gleby, wywołanych przez sprzęt i wyługowa­
nie, w formie nawozów sztucznych zwracać ziemi 
nie będziemy. Kwestya ta wywołała obszerną dy- 
skusyę i ścisłe badania, których rezultatem  było: 
skonstatow anie w glebie nowych drobnoustroi, które 
same, bez współżycia z roślinam i wyższego rodzaju, 
posiadają zdolność wiązania azotu atmosferycznego. 
Do nich należą przedewszystkiem rodzaje azotobakte- 
ryi, które dla prak tyki największe mają znaczenie. 
Żyć one m ogą i mnożyć się bez zasilania stałym i 
związkami azotowymi, a przy procesach życiowych 
wiążą azot atmosferyczny. Skonstatow ano to przy 
kulturach sztucznych na odpowiednich odżywkach.

T en  rodzaj bakteryi, wiążących atmosferyczny 
azot, potrzebuje jednak  na pożywienie węglowoda­
nów, które znajduje w glebie w formie próchnicy,

korzeni, łodyg, liści przyoranych itp. D odatnie znacze­
nie próchnicy pod tym względem ujawniły doświad­
czenia prof. Remy, który skonstatował, że przy za­
wartości

wvnosil przybytek azotu 
próchnicy w glebie ’ na 1 kg gleby

0,8— 0,9 proc. 12,2 mg
2,0 3,0 „ 38,6 „

W norm alnych stosunkach drobnoustroje, wią­
żące atmosferyczny azot, znajdują na 1 ha roli ro­
cznie 2500 — 4500 kg  m ateryi organicznej, z pomocą 
której m ogą wyprodukować 10 —40 kg  azotu. Z temi 
wynikami doświadczeń laboratoryjnych zgadzają się 
w zupełności i doświadczenia praktyki, bo przy 
uprawie płodów bez zasilania azotem, ilość nag ro ­
madzonego w ten sposób składnika tego wykazała 
plus :
przy dawniejszych badaniach Tlieara 30 kg  na 1 ha,
przy nowszych badaniach W agnera 30 „ ,,
przy długoletnich doświadczeniach w Rothamsted (od r. 1894)

22,4 kg,
„ „ „ w Hali (od r. 1878,/29,2 kg
„ „ ,, w Kllenbach 27,5 „

W iązanie w ten sposób azotu atmosferycznego 
w stosunkach klim atycznych środkowej Europy nie 
jest więc bez znaczenia, ale pozostanie zawsze nie 
zbyt wielkiem, z powodu nieznacznych ilości materyi 
organicznych w glebie, a nie można myśleć o lepszem 
odżywianiu drobnoustroi azot wiążących z tego wla 
śnie źródła.

Przyrostu zapasu azotu w glebie w ilości 40 kg  
na 1 ha rocznie nie da się z pomocą analizy skon­
statować ; starano się więc dowieść tego w inny 
sposób, a mianowicie z pomocą wyżej wspomnianych 
doświadczeń, przy których uprawiano rozmaite płody, 
bez zasilenia azotem. Zaznaczamy najpierw doświad­
czenia, przeprowadzone przez K iihna na jednopolówce 
w Hali. Siał tam przez la t 25 żyto po życie, a zbiory 
na poletkach, k tóre nigdy nie zasilone zostały azotem, 
wynosiły z 1 ba qi

w r. 1879 1SP4—98
(przeciętnie)

ziarna słomy ziarna słomy
bez nawozu wogóle 
na nawozie, ale bez

18,20 24,90 19,74 39,14

azotu 1 7,70 25,20 19,76 43,63
W przeciągu tak długiego okresu zbiory nie­

tylko nie zmniejszyły się, ale naw et podwyższyły się, 
mianowicie w słomie, a Kiihn tłumaczył to grom a­
dzeniem się azotu w glebie.

Zupełnie podobny rezultat wydały doświadcze­
nia, przeprowadzone w E au ch sta it. Przy doświad­
czeniach tych, przeprowadzanych przez la t 7, (1897 
do 1903), założono poletka w płodozm ianie: buraki, 
jęczmień, ziemniaki, pszenica — których nigdy nie 
zasilano azotem. Zbiory z nich przedstawiały się 
następująco:
Buraki cukrow e: 360 q korzeni j odpowiadające

187 „ liści j 109,4 kg  azotu z 1 ha 
Pszenica: 30 „ korzeni ] odpowiadające

52,25 „ słomy j -59 k g  azotu z 1 ha 
Zbiory nie zmniejszały się również ani u ję ­

czmienia, ani u ziemniaków. Przeciętnie wynosiły 
z 1 ha u wszystkich tych czterech płodów:

Ziarna 
wzgl. korzeni

pszenica po ziem­
niakach 29,76 q

jęczmnień po burakach 23,45 „ 
buraki cukrowe po

pszenicy 359,50 „
ziemniaki po jęcz­

mieniu 225,90 „

przeciętnie 67,90 kg 
W  tym więc przypadku wyciągano z gleby 

rocznie 68 kg  azotu, a nie oddawano nic. Profesor 
Schneidewind, który doświadczenia te przeprowadzał, 
uważa za niemożliwe, aby bakterye, gromadzące 
atmosferyczny azot, m ogły na polu doświadczalnem 
w E auchstad t nagrom adzić go o 2— 3 razy tyle, co na 
niezbyt odległem od niego polu doświadczalnem w Hali, 
gdzie Kiihn doświadczenia swoje przeprowadzał 
i gdzie przeciętnie tylko 29,24 kg  azotu w zbiorach 
żyta glebie odciągano. Z tego powodu skłania się 
do zapatryw ań Pfeiffera i twierdzi, że azot ten m usiał 
zostać pobranym  z zapasów gleby. Wedle obecnego
stanu nauki śmiało jednak przypuszczać można, źe
azotobakterye, przy bardzo korzystnym  płodozmianie 
w E auchstadt, znakomicie się rozwinęły i więcej 
azotu atmosferycznego zgromadziły, aniżeli przy 
upraw ie wiecznego żyta, które Kiihn przeprowadzał.

Gdyby zapatryw ania Pfeiffera i Schneidewinda miały 
być słuszne, z konieczności zbiory w E auchstadt 
w przyszłości m usiałyby doznać ogromnego obniże­
nia; dalsze więc doświadczenia Schneidewinda dadzą 
wyniki nader ciekawe.

O innych, w tej samej kw estyi przeprowadza­
nych doświadczeniach, pisać już nie będziemy.

Ktoby jednak  z powyższych doświadczeń chciał 
wysnuwać wniosek, że używanie nawozów azotowych 
można ograniczyć, albo zupełnie zarzucić, w bardzo 
niebezpieczny błąd mógłby popaść, któryby się zemścił 
srogo Nie wiemy bowiem jeszcze na pewno, o ile 
powyżej przytoczone rezultaty  doświadczeń uogólniać 
można, a praktyka wykazała, że naw et na dobrych 
ziemiach bez zasilania azotem zbiory zmniejszają się, 
powtóre liczne doświadczenia wykazały również, 
a prak tyka potwierdza to, że odpowiednie użycie 
nawozów azotowych do tego stopnia zbiory powię­
ksza, iż n ietylko koszta nawożenia powracają się, ale 
pozostaje znaczny zysk czysty.

Bakteryom, gromadzącym  atmosferyczny azot 
w glebie, doniosłego znaczenia odmawiać nie można, 
ale nie trzeba również przeceniać pożytku, który nam  
przynoszą i w tym celu należy dokładnie zapoznać 
się z warunkam i, w jakich te drobnoustroje rozwijać 
się mogą. Dr. Sch.

St. M ichalsk i.

Uprawa bobiku.
Płodem, którego upraw a w naszych okolicach 

mało jest rozpowszechnioną, jest bobik (Vicia faba 
equina), mimo, że tak na paszę, jak  i na nawóz zie­
lony bardzo jest podatny, mianowicie na ziemiach 
cięższych, byle nie za mokrych.

Co do przedpłodu, bobik nie jest wymagającym, 
udaje się po wszystkich płodach, z wyjątkiem koni­
czyny i strąkowych. Sam  zaś jest znakomitym 
przedpłodem dla wszystkich zbóż; ponieważ jednak 
sprzęt jego następuje dość późno, siewa się po nim 
zazwyczaj pszenicę, pod k tórą w takim  razie dawka 
azotu jest już niepotrzebną. Silne korzenie bobiku 
wnikają głęboko w ziemię i nietylko spulchniają 
zwięzłą glebę, ale równocześnie zaopatrują ją  w wil­
goć z głębszych pokładów. Ponieważ odziabywanie 
bobiku jes t koniecznem, niszczy się przy upraw ie 
jego  skutecznie wszelkie chwasty. Należąc do roślin 
motylkowatych, wzbogaca glebę w azot, a również 
w próchnicę przy rozkładzie silnych swych korzeni. 
Pozatem ocienia znakomicie rolę, w skutek czego nie 
traci ona struktury  gruzełkowatej i pozostaje w zna­
komitej sprawności. Rośliny płytko korzeniące się, 
zasiane po bobiku, znajdują Jak najkorzystniejsze 
w arunki rozwoju, a korzenie ich, wnikające głębiej 
w rolę śladam i tego przedpłodu, mogą lepiej wyko­
rzystać i zapasy odżywcze i wilgoć gleby.

Już te zalety bobiku, jako przedpłodu, powinny 
wpłynąć na rozszerzenie uprawy jego.

Dalszą zaletą, i to nie małą, bobiku jest ta, że 
bez obawy dać można pod niego silną dawkę obor­
nika, ponieważ wylęganie je s t prawie niemoźliwem, 
podczas gdy obornik, dany w prost pod kłosowe, po­
woduje zazwyczaj nie tylko wylęganie, ale rozmaite 
choroby i obniża sprzęt ziarna. Dawka obornika 
zaleca się pod bobik i z tego jeszcze względu, że 
nawóz ten spulchnia glebę, a bobik najlepiej się 
rozwija na pulchnem  podłożu. Jeżeli jednak  nie 
dajemy obornika, trzeba dać pod bobik m ałą dawkę 
saletry, 1—2 q na 1 ha, aby młode roślinki znalazły 
dostateczny zapas azotu w glebie.

Ja k  wyżej powiedzieliśmy, bobik należy do 
roślin motylkowatych, a więc gromadzących w glebie 
azot atmosferyczny przez współżycie z odnośnemi 
bakteryam i, wytwarzającemi na korzonkach znane 
brodawki. Brodawki te jednak nie wytwarzają się 
od razu, a bobik wskazany jest w pierwszym czasie 
na pokrycie zapotrzebowania azotu li tylko z zapa­
sów, znajdujących się w ziarnie i glebie. Na ubogich 
więc w azot glebach, bobik w 8—10 dni po wzejściu, 
tj. kiedy już te zapasy wyczerpie, zaczyna słabnąć 
i w tym  czasie bardzo mało jest odpornym na 
wszelkie pasorzyty. Skoro zaś damy mu na czas 
przetrw ania tej przełomowej chwili pewien zapas 
azotu, nie zatrzyma się w rozwoju i nie da się znisz­
czyć szkodnikom.

Poza dawką azotu trzeba zasilić bobik i nawo­
zami fosforowymi, a nadają się do tego tak  super-

slomy 
wzgl. liści azotu

52,25 q 58,98 k g  
29,42 „ 41,16 ,

187,20 „ 109,41 „

62,05 „

—  100 —



fo s fa ty ,  ja k  to m a s ó w k a .  P ie r w s z y c h  (p rz y  18 p roc . 
ro z p u s z c z a n e g o  w  w o d z ie  k w a s u  fo s fo ro w e g o )  d a je  
się z w y k l e  2— 3 ( / na  1 ha , to m a s ó w k i  3 - 6  r/ n a  1 h a  
i to  n a  k r ó tk o  p rz e d  s i e w e m .  M imo, ż e  bo b ik ,  jak  
w s z y s tk ie  s t r ą k o w e ,  dużo  p o ta su  p o t rz e b u je ,  d a w k a  
teg o  n aw o zu  je s t  pod  n iego  n ie p o t r z e b n ą )  n a jp ie rw  
d la  tego , że  s ie w a  go  się n a  g le b a c h  m o c n y c h ,  z n a ­
tu r y  b o g a ty c h  w  p o ta s ,  a  p o w tó re ,  że  k o rz e n ie  jeg o  
m a ją  w ie lk ą  z d o ln o ść  r o z tw a r z a n ia  w sze lk ich  z w ią z ­
ków , z n a jd u ją c y c h  się w  g lebie , a  d o s ta ją c  się 
w  g łąb , s a m e  z n a jd u ją  w y s t a r c z a j ą c e  z a p a s y  p o ta su .  
Ale m im o  to  m a ła  d a w k a  n a w o z u  p o ta s o w e g o  o p ła c a  
się, p o n ie w a ż  p r z y  niej ro z w i ja  bob ik  w ię k sz ą  e n e r ­
gię p r z y s w a ja n ia  az o tu  a tm o s fe ry c z n e g o .  Jeże l i  z a ś  
bob ik  u p r a w ia m y  n a  lże jsze j  z iem i, k o n ie c z n ą  je s t  
d a w k a  p rz y n a jm n ie j  2— 3 q n a  1 ha.

B o b ik  t r z e b a  s iać  w c z e śn ie  bo p r z y  w c z e s n y m  
s iew ie  w y z y s k u je  na jlep ie j  z im o w e  z a p a s y  w ilgoci, 
o d p o rn ie j s z y m  się s ta je  na  w sze lk ie  szk o d n ik i  i da je  
w ię k sz e  zb io ry .  B o b ik  w y m a g a  c z y s te j ,  pu lchnej 
roli i n a  tak ie j  ty lk o  u d a je  się zn ak o m ic ie .

S ie w a ć  na jlep ie j  bob ik  rz ę d o w o  n a  25— 35 cm, 
p o n ie w a ż  tak i ob s iew  u ła tw ia  p ó źn ie jsze  o d z ia b y w a -  
nie, a w y s ie w a  się go  180— 240 kg  n a  ha. S a m o  
p rz e z  się  ro z u m ie  się, że  do s iew u t r z e b a  b r a ć  z ia rn o  
w y b o ro w e ,  tj. d o b rz e  w y k s z ta łc o n e  i d o b rz e  k ie łk u ­
jące .  S ie je  go się z a ś  d o s y ć  g łęb o k o  n a  6— 8 cm.

P o  w ze jśc iu  t r z e b a  bob ik  n a ty c h m ia s t  o d z ia b a ć  
w  celu  w y n is z c z e n ia  ch w a s tó w ,  i o d z ia b a n ie  to  p o ­
w t ó r z y ć  r a z  je sz c z e ,  po c z e m  sa m  już d a  sob ie  r a d ę .

S p r z ę t  n a le ż y  ro z p o c z ą ć ,  sk o ro  dolne-, s t r ą k i  z a ­
c z y n a j ą  cze rn ieć ,  co n a s tę p u je  z w y k le  w  drug ie j  
p o łow ie  s ie rpn ia .

K osić go  na jlep ie j  ż n iw ia rk ą ,  a  do n o w sz y c h  
o d m ian  m o ż n a  b e z  ż a d n e j  s t r a t y  u ż y w a ć  n a w e t  
w ią z a łe k .

M łócić  m o ż n a  go i m ło c a rn ią ,  ale s iew n e  z ia rn o  
z a le c a  się o m ła c a ć  cepam i.

P r z y  ś re d n im  sp rz ę c ie  d a je  bo b ik  24— 33 ci z ia r  
na  z 1 ha, a le  c z a sa m i  i z n a c z n ie  w ię k sz e  zb io ry .

N a jn ie b e z p iec z n ie jsz e m i  s z k o d n ik a m i  d la  bobiku  
są  m s z y c e  (A phis v ic iae)  i w o łczk i  b o b o w e  (B ru c h u s  
ru f im an u s) ,  u g r y z a j ą c e  z ia rno .  O p ró c z  te g o  p rzy  
m s z y c a c h  to w a r z y s z y  ch o ro b l iw y  ob jaw , z n a n y  pod  
n a z w ą  m iodunk i,  a  ró w n ie ż  d o ść  c z ę s to  b y w a  bobik  
d o tk n ię ty  p r z e z  rd zę .  N a j le p s z y m  ś ro d k ie m  z a r a d ­
c z y m  p rz e c iw k o  ty m  w s z y s tk im  sz k o d n ik o m  i c h o ­
ro b o m  je s t  w c z e s n y  siew , d o b ó r  s z y b k o  ro sn ą c e j  o d ­
m ia n y ,  o d p o w ie d n ia  u p r a w a  i zas i len ie  g leb y ,  a b y  
ro ś l in y  j a k  n a js z y b c ie j  p r z e b y ć  m o g ły  n a jn ie b e z p ie ­
c z n ie j s z y  c z a s  p ie rw s z e g o  rozw oju .

W  celu p o ta n ie n ia  s ie w n e g o  z ia rn a  bob iku  n a  
n a w ó z  z ie lony ,  w ie lu  h o d o w c ó w  z a c z ę ło  p r a c o w a ć  
n ad  w y p r o d u k o w a n ie m  o d m ia n y  m a ło z ia rn is te j ,  a le  
w ięce j  ro z k rz e w ia ją c e j  się  i p o d o b n e  o d m ia n y  z a ­
c z y n a ją  ju ż  u k a z y w a ć  się w  hand lu .

Z ia rn o  bob iku  n a le ż y  do k a r m  n a jp o ż y w n ie j ­
s z y c h .  a  ś r u t o w a n e  lub g n iec io n e  s z e ro k ie  z n a jd u je  
za s to so w a n ie .

S k ła d  c h e m ic z n y  z ia rn ,  s t r ą k ó w  i ło d y g  bob iku  
je s t  n a s tę p u ją c y :

Prof. dr. K. Malsburg.

0 blolocjleznem znaczeniu pastwiska 
w hodowli bydła mlecznego.

15.)

w o d y ..............................................
związków proteinowj-ch . 
bezazotowych materyi w ycią­

gowych .....................................
t ł u s z c z u .....................................
d r ze w n ik a .....................................
mineralnych składników

Z tego  składników  s tra w n y ch :

ziarno strąki łodygi

°//o °//o 0//O
14,4 15,0 16,0
25,0 10 5 10,2

48,0 34 0 34,2
1,6 2,0 1,0
6,!) 33,0 34.0
3,2 5,5 4,6

b ia łk a .............................................. 22,0 5,1 5 0
węglowodanów . . . . 45,0 21,4 20,9
t ł u s 7 . c z u ..................................... 1,4 1,2 05
d rze w n ik a ..................................... 5,0 143 14,2

W  mineralnych zaś składnikach znajduje się:

potasu ..................................... 41,8 44,1 64,7
s o d u .............................................. 0,9 1,8 25
w a p n i a ..................................... 4.8 .271 12,4
m a g n u ..................................... 7,0 5,1 10,9
kwasu fosforowego . 39,8 6,4 4,9

„ siarkowego . . , 3,5 4,0 2,2
,, krzemowego . 0,6 > 7,1 0,0

innych ..................................... 1,6 4,4 1,8

B obik , ja k  w id z im y ,  je s t  p i e r w s z o r z ę d n y m  po 
k a r m e m  a n ie m a  sobie  ró w n e g o  d la  koni c iężko  
i b e z u s ta n n ie  p ra c u ją c y c h .  A ż e b y  j e d n a k  p rz e z  or 
g a n iz m  z w ie rz ę c y  m ó g ł  b y ć  n a jzu p e łn ie j  w y z y s k a n y ,  
pow in ien  s ta n o w ić  ty k o  c z ę ść  o d p a su  d z ien n eg o  
obok  in n y c h  k a r m  o dużej z a w a r to ś c i  sk robi.

(Ciąg dalszy — Zob. N r

II.
2. Ś w ie ż e  p o w ie t rz e  —  je s t  c z y n n ik ie m  w y s o c e  

h y g ic n ic z n y m , k tó re g o  z n a c z e n ie  n ig d y  p rz e c e n ić  
się nie da!  Z w ró c ić  z a ś  tu w y p a d a  u w a g ę  n a  s t ro n ę  
c h e m ic z n ą  i b a k te r y o lo g ic z n ą  o ta c z a ją c e j  z w ie rz ę  
a tm o s fe ry .

P o w ie t r z e  s ta je n n e ,  m im o  n a w e t  s t a r a n n e g o  
p rz e w ie t r z a n ia  (w e n ty la c y i ) ,  p rz e p e łn io n e  je s t  z a ­
w sze  —  ja k o  ju ż  w ła ś c iw y  m u  z d r a d z a  o d ó r  —  z n a ­
c z n ą  ilością p r z y m ie s z e k  g a z o w y c h ,  z gn ic ia  k a łu  
i m o c z u  p o c h o d z ą c y c h ,  a  w ie lce  d la  n o rm a ln e g o  
p rz e b ie g u  ch e m iz m u  o d d y c h a n ia  z w ie rz ę c e g o  s z k o ­
d liw ych . W y s o k i  w ięc  p r o c e n t  z a w a t r e g o  w  nim  
b e z w o d n ik a  w ęg lo w eg o ,  z m n ie js z a ją c  ró ż n ic ę  c i­
śn ień  te g o  g a z u  m ię d z y  z a w a r to ś c ią  w  k rw i a  w  p o ­
w ie trzu ,  u t ru d n ia  jeg o  w y d a le n ie  z u s t ro ju  z w ie rz ę  
cego  i p o w o d u je  w p r o s t  pow o ln e  z a t ru w a n ie  się 
nim, g d y ż  CO-. pod p e w n e m  c iśn ien iem  cząsz- 
k o w e m  (o sm o ty c z n e m )  w ią ż e  się ch em iczn ie  z  he 
m o g lo b in ą  c z e rw o n y c h  c ia łek  k rw i i czy n i  j ą  w te d y  
n iezd o ln ą  do łą c z e n ia  się  z t le n e m  p o w ie t rz a ,  na  
c z e m  g łów nie  p o leg a  ch łon ien ie  t lenu  p r z y  o d d y ­
chaniu . I to  je s t  g łó w n y m  p o w o d e m  o b ja w ó w  a n e ­
m iczn y ch  tak  u ludzi, ja k  i z w ie rz ą t  w  te g o  ro d z a ju  
a tm o s fe rz e  w c iąż  p r z e b y w a ją c y c h .  P o d o b n ie  t r u j ą ­
ce, je s z c z e  s z k o d l iw sz e  j e s t  też  d z ia łan ie  am o n iak u ,  
k tó re g o  z a w a r to ś ć  w  a tm o s fe rz e  s ta je n n e j  b y w a  z a ­
z w y c z a j  b a rd z o  z n a c z n a  w  p o ró w n a n iu  do zn ik o m ej  
te g o ż  ilości (I  n a  3 000 000 gr.) w  p o w ie t rz u  n o r-  
m a ln e m  tak ,  że  d z ia ła  on tu już  d ra ż n ią c o  n a  p r z y  
błonki i p o w o d u je  k a sz e l ,  z a p a le n ia  s p o jó w e k  o 
cznych ,  ś lu z a w ic y  d ró g  o d d e c h o w y c h  i t. p. J e s z c z e  
zaś  g w a ł to w n ie j  d z ia ła ją c e m i  t ru tk a m i  p o w ie t rz a  
s ta je n n e g o  s ą  s i a rk o w o d ó r  i w y k r y t e  p r z e z  B ro w n -  
S ć q u a r d ‘a t. zw . lę u k o m a in y  z r z ę d u  p to m a in  czyli 
ja d ó w  z w ie rz ę c y c h ,  k tó r e  u z b ie ra n e  z p a r ą  w y d y ­
c h a n e g o  p o w ie t r z a  i z a s t r z y k n ię t e  n. p. k ró likom , 
s p o w o d o w y w a ły  śm ie rć  ty c h ż e  p r z y  o b ja w a c h  te- 
tan ic z n y c h  k u rc z y ,  b iegunk i,  z a p a r c ia  o d d e c h u  itp. 
.sym ptom ów  in to k sa c y jn y e h .

„ J a d o w i ty "  w ięc  o d d ech  i „ t ru ją c e  w y z ie w y  
z w ie rz ę c e  nie s ą  ty lk o  ja k ą ś  d r a s ty c z n ą  fo rm ą  w y ­
ra ż a n ia  się, a le  f a k te m  n a u k o w o  s tw ie rd z o n y m ,  a 
w ięc  rz e c z y w iś c ie  is tn ie ją c y m , o czem  t r z e b a  p a ­
m ię tać ,  m ó w ią c  o s ta jn ia c h  i o b o ra c h ,  p r z e p e łn io ­
n y ch  p rz e c ie ż  o d d e c h a ją c y m i  i t r a n s p i ru ją c y m i  
w c iąż  z w ie rz ę ta m i ,  k tó r e  l i te ra ln ie  w z a je m n ie  się 
z a t ru w a ją !

W ie lk a  ilość n a d to  p a r y  w o d n e j  i m e ta n u ,  ro z  
r z e d z a j ą c y c h  p o w ie t rz e  s ta je n n e ,  c h o c iaż  s a m e  
p rz e z  się nie n a le ż ą  ściśle  do sz k o d l iw y c h  teg o ż  
sk ła d n ik ó w , c z y n ią  je  m niej o d p o w ie d n im  ś ro d k ie m  
r e s p i r a c y jn y m ,  —  c h o ć b y  z u w ag i  n a  w z g lę d n e  w  
ty m  ra z ie  u b ó s tw o  tlenu —  w  r o z r z e d z o n y m  w  ten 
sp o só b  p o w ie trzu .

D o d a ć  z a ś  tu  je sz c z e ,  n a le ż y  s łó w k o  o sz k o d l i ­
wości k u rz u  i p y łu ,  u n o s z ą c e g o  stę z a w s z e  w  wiel 
kiej ilości w  p o w ie t rz u  s ta je n n e m  i a ta k u ją c e g o  oczy  
i p łu c a  z w ie rz ą t  w  n im  p r z e b y w a ją c y c h ,  co p o w o ­
d u je  n i e ż y ty  ( k a ta r y )  błon ś lu z o w y c h  i s p ra w ia ,  że 
ś luz  n a d m ie rn ie  się z nich w y d z ie la ją c y  m o ż e  się 
s ta ć  d o s k o n a łą  o d ż y w k ą  dla tó ż n y c h .  d ro b n o u s t r o ­
jów  c h o ro b o tw ó rc z y c h ,  d o s ta ją c y c h  się t a m  z p o ­
w ie t r z a  i p o w o d u ją c y c h  w  ten  sp o só b  z a k a ż e n ia .

Ok ront z a ś  p o w y ż s z y c h  h y g ie n ic z n y c h  w p ro s t  
z g u b n y c h  d la  z d ro w ia  z w ie rz ę c e g o  w ła sn o śc i  po- 

'w ie t r z a  s ta je n n e g o ,  już  s a m a  je g o  z a z w y c z a j  j e d n o ­
s ta jn ie  w y s o k ą  t e m p e r a tu r a  w y w i e r a  n ie p o m y ś ln y ,  
bo d e p r y m u ją c y  i n ie jak o  u s y p ia ją c y  w p ły w  n a  s y ­
stem  n e r w o w y  z w ie rz ą t ,  —  p o d c z a s  g d y  św ie ż y  p o ­
wiew na o tw a r te j  p rz e s t rz e n i  p a s tw is k a  budz i  je  do 
p e łne j  rz e ź w o ś c i  ży c io w ej .

J e s z c z e  z a ś  m ożliw ie  go rze j  p r z e d s ta w ia  się ów 
b io lo g iczn y  c z y n n ik  a tm o s fe ry  s ta je n n e j  z p o r u s z o ­
n ego  już  w y ż e j  p u n k tu  w id zen ia  b a k te ry o lo g ic z n e g o .  
O d n o ś n e  b o w ie m  b a d a n ia  h y g ie n is tó w  w p r o s t  p r z e ­
r a ż a ją c e  p o d  ty m  w z g lę d e m  p o d a ją  w y n ik i :  Nie
dz iw  też, że  „ s ta jn ia "  s ta ła  nię n ie ja k o  sy n o n im e m  
ro z s a d n ik a  c h o r o b o tw ó rc z y c h  z a ro d k ó w !  B a k te ry  
te  b o w ie m  i rn ia z m y  p ro s p e ru ją z n a k o m ic ie  w  p r z y ­
ćm ione j ,  w ilgo tne j  i duszne j  a tm o s fe rz e  s ta je n n e j ,  
z n a jd u ją c  ta m  n a d to  d la  s ieb ie  m n ó s tw o  o d ż y w e k  
—  tak , iż p rz e p e łn ia ją  ją  one w  s to k ro ć  {  ty s ią c k ro ć

w yższym i s to p n iu  w  p o ró w n a n iu  z p o w ie t r z e m  n a  
w o ln y c h  p rz e s t r z e n ia c h ,  g d z ie  g in ą  b ą d ź  to  z  b r a k u  
wilgoci, b ą d ź  te ż  s k u tk ie m  z a b ó jc z e g o  d la  n ich  d z ia ­
łan ia  p ro m ien i  s ło n e c z n y c h .  Z a r a ż a n ie  się z a te m  
z w ie rz ą t  z d r o w y c h  od  z a k a ź n ie  c h o r y c h  je s t  w  s t a j ­
ni w p ro s t  n ieun ikn ione , —  n a  p a s tw isk u  z a ś  r z e c z ą  
r z a d k ą  i w y ją tk o w ą ,  z w ła s z c z a  n. p. w  w y p a d k a c h  
g ru ź l ic z y c h ,  ( i d y  w ięc  p rz e to  c ie lę ta  ab so lu tn ie  nie 
p o w in n y  bym t r z y m a n e  w r a z  z pode jrzan em u  lub 
ch o rem i k ro w a m i  w  ty m  s a m y m  p rz e d z ia le  o b o ry ,  
nie szk o d z i  im b y n a jm n ie j  w sp ó ln e  z n iem i p as tw isk o .  
W s z e lk a ,  na jlep ie j  u r z ą d z o n a  w e n t y l a c y a  nie z d o ­
ła  n a w e t  po łow iczn ie  teg o  s ta n u  r z e c z y  u su n ąć ,  bo 
r o z r z e d z a  o n a  ty lk o  ilość z a k a ź n y c h  d ro b n o u s t ro i  
w p o w ie trzu ,  ale go nie w y ja ła w ia .  T ę g o  m o ż e  d o ­
k o n a ć  ty lk o  c z ę s ta  d e z in fe k e y a  —  a  t a  je s t  w  s t a j ­
n iach  i t r u d n a  b a rd z o  do d o k ła d n e g o  p r z e p r o w a d z e ­
n ia  i licznem i p o łą c z o n a  n ie w y g o d a m i ,  n ie  m ó w ią c  
ju ż  o k o sz ta c h .

3. Inne  czy nn ik i  k l im a ty c z n e .  P r z e d e w s z y s t -  
k im  w ięc  św ia t ło  s ło n e c z n e  —  d z ia ła  s ta n o w c z o  
p o d n ie c a ją c o  n a  u s tró j  n e r w o w y  z w ie rz ą t  —  p rz e to  
w y w ie r a  p o ś re d n io  b a r d z o  korzystnym w p ły w  n a  e-
n e r g e ty c z n e  n ap ięc ie  w s z y s tk ic h  n ie m a l  o b ja w ó w  
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ż y c io w y c h .  N oce  b o w ie m  d ług ie  i m ro c z n e  p o r y  r o ­
ku o s ła b ia ją  p o ś re d n io  ich k o n s ty tu c y ę  u s t ro jo w ą ;  
o b n iż a ją  a p e ty t  i z d o ln o ść  t ra w ie n ia ,  p r z y tę p ia ją  
z m y s ły ,  p o p ę d  płciowym i t. p. o b ja w y  z d ro w ia  i 
k rz e p k o śc i  f izy czn e j .  T e n  sa m  z a ś  zu p e łn ie  sk u te k  
w y w ie r a ją  o czy w iśc ie  n a  u s t ró j  zwierzęcy" t a k ż e  
s ta jn ia  ze  s w y m  p r z y ć m io n y m  ośw ie t len iem .

C o  się z a ś  t y c z y  c z y n n ik ó w  a tm o s f e r y c z n y c h  
teg o  ro d z a ju ,  ja k  w a h a n ia  t e m p e r a t u r y  d z ien n e j  i 
se z o n o w e j ,  w ia tr ,  de szcz ,  s z ro n  i t. p., to  nie ty lk o  
nic są  o ne  szk o d l iw e  d la  naszymch z w ie rz ą t ,  z n a tu r y  
już  u o d p o rn io n y c h  p rz e c iw  te g o  ro d z a ju  w ła ś c iw o ­
śc iom  „ k a p ry ś n e j  a u r y "  s t r e f  u m ia rk o w a n y c h ,  ale  
p rzec iw n ie ,  w p ły w a ją  n a w e t  n a  z d r o w o tn o ś ć  ich  k o ­
rzy s tn ie .  C iąg łe  b o w ie m  r e a g o w a n ie  u s t ro ju  z w ie ­
rz ą t  na tę  z m ie n n o ść  z d a je  się b y ć ' w a ru n k ie m  
s p r z y ja j ą c y m  dla  w z m a c n ia n ia  g o  p rz e z  z a h a r t o ­
w an ie .  P o le g a  z a ś  to  z a h a r to w a n ie  n a  n a le ż y ty m  
ro z w o ju  t s p ra w n o śc i  n a r z ą d ó w  o c h ro n n y c h  c ia ła  
z w ie rz ę ce g o ,  a w ięc  s k ó r y  w r a z  z n a s k ó rk ie m  i w ło ­
sem , o ra z  w a r s tw ą  z a t łu s z c z o n ą  luźnej tk a n k i  p o d ­
sk ó rn e j ,  tu d z ie ż  specymalnego n a r z ą d u  n e rw o w o -n a -  
c z y n io w e g o ,  k tó re  to  w s z y s tk ie  w y t w o r y  a n a to m i ­
czn e  —  o ta k  w ie lk im  z n a c z en iu  ja k o  n a tu ra ln e  izo- 
a t o r y  te rm ic z n e  od z e w n ą t r z  b a rd z ie j  w n ę t u  t iyd i  

c zę śc i  c ia ła  z w ie r z ę c e g o  — w ą t l e j ą  i z w y r a d n i a j ą  
sie u z w ie rz ą t  „ w y p ie s z c z o n y c h  i w y d e l ik a c o n y c h - ‘ 
n ie n a tu ra ln y m  c h o w e m  s ta je n n y m .

Nie dz iw  p rz e to ,  że  te  o s ta tn ie  c ie rp ią  ju ż  od 
ch ło d u  lub g o rą c a ,  k ie d y  ta m te  c z u ją  się z u p e łn ie  
d o b rz e  —  a  s k u tk ie m  p o s t r a d a n ia  zd o ln o śc i  ako-  
m o d a c y jn y c h  w  je d n o s ta jn e j  ł e m p e r a tu r z e  s t a j e n ­
nej lub p o p ro s tu  dla b ra k ó w ,  jak ie  w y k a z u ją  ich o- 
c l i ro n y  z e w n ę t r z n e  ( in te g a m e n ta ) ,  z a z ię b ia ją  się  już  
p r z y  n a jm n ie jsz e j  do  te g o  sposo b n o śc i .  T o  te ż  n ie ­
ż y t y  d ró g  o d d e c h o w y c h ,  p o k a r m o w y c h  i p łc io w y ch ,  
k tó re  w ieczn ie  g r a s u j ą  w ś ró d  p ro d u k tó w  hodow li 
s ta je n n e j ,  s ą  z a le d w ie  z n a n e  p r z y  chow ie  pas tw isko*  
w yin , k ie d y  to  z w ie rz ę ta  „ d n iu ją  i n o c u ją "  n a  d w o  
rz e  o d  w io s n y  a ż  do pó źn e j  jes ien i,  i k i e d y  to  an. 
w ich ry  i s ło ty ,  ani m ró z  i sz ro n ,  an i śn ieg  n a w e t  
i z im no  k i lk u n a s to s to p n io w e  nie s z k o d z ą  im z u p e ł ­
nie! O czy w iśc ie ,  że  w ó w c z a s  i b u d y n k i ,  n a  z im o w y  
ich p o b y t  p r z e z n a c z o n e ,  nie p o t r z e b u ją  ta k ic h  z a m ­
k n ięć  h e rm e ty c z n y c h ,  tak ich  k o s z to w n y c h  U rząd zeń  
w e n te la c y jn y c h  i tak ie g o  n a k ła d u  b u d o w la n e g o  n a  
„c iep łe "  ś c ia n y  i p o w a ły ,  ja k ic h  w y m a g a j ą  z k o n ie ­
cznośc i  „ p ie c u c h y "  s ta je n n e  —  a  im  b a rd z ie j  w  ty c h  
k o m fo r ta c h  k o s z to w n y c h  n a p rz ó d  się p o su w a m y ,  
w z n o s z ą c  is tne  p a ła c e  d la  b y d ła  ( jak  to  się s ta ło  już
—  n ie s te ty  —  i u n a s  p o w s z e c h n y m  z w y c z a je m ) ,  
tern g o rs z e  o t r z y m u je m y  w y n ik i  z d ro w o tn o śc i  
w ś ró d  ich lo k a to ró w .  1 to  je s t  zuDełnie n a tu ra ln e ,  
bo  w e d le  teg o  ro z u m o w a n ia  s ta jn ia  „ n a j le p s z a "  jes t ,
—  p r a w d ę  m ó w ią c  —  n a jg o rs z ą !

U z w ie rz ą t  p a s tw is k o w y c h  o d p a d a  w re s z c ie
w y d a te k  p r a c y  i c z a su  n a  ta k  s p rz e c z n e  z n a tu r ą  
o s t r z y g a n ie  z w ie rz ą t  z d ługie j i g ę s te j  ich s ie rśc i  z i ­
m ow ej,  k t ó r ą  p rz e c ie ż  nie dla z b y tk u  p o k r y w a ją  się 
o n e  z n a d e jś c ie m  z im nie jsze j  p o r y  ro k u !  Nie p o z b a ­
w ia jąc  z a ś  ich tej p rz y ro d z o n e j  im o c h ro n y ,  m o ż e m y  
p o p rz e s ta ć  n a  s ta jn i  b y le  jak ie j ,  t. j. n a w e t  z im nej 
w zg lęd n ie ,  ale z a  to  p rz e w ie w n e j  i suche j ,  bo  i tak  
b y d ło  p o z o s ta w io n e  s a m e m u  sobie , n a w e t  w  zim ie  
s p ę d z a ło b y  dnie  i n oce  p rz e w a ż n ie  n a  d w o rz e ,  a do 
te g o  ile m o żn o śc i  w ła śn ie  d ą ż y ć  n a le ż y  w  je g o  w ła -
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-ęnym Interesie zdrowotnym, — jak i naszym eko 
nomicznym. Ten bowiem naddatek karm y zwierzę­
tom, jaki tu ma służyć do wytworzenia większych, 
nieco ilości ich ciepła własnego, da się opędzić sło­
mą, najlepsza — jak wiadomo — producentką cie­
plika zwierzęcego — skutkiem niezbędnej wielkiej 
pracy muskularnej, zużytej na zżucie tejże. W y d a ­
tek zaś ten nie zrównoważy chyba kosztów, jakie 
pociąga za sobą budowa wytwornych „cieplarń 
stajennych, ani tern mniej wydatków, jakie powo- 
dowują zgubne tychże skutki, hygienicznej i biolo­
gicznej natury, na zniewieściały ustrój zw ierzęcy!

A cóż mówić dopiero o stajniach a zwłaszcza 
oborach równie prawie drogich i także wrzekomo 
dostępowych, które najczęściej u nas się „muruje . 
A więc gorących latem, a zimnych i zadusznych w 
zimie, bo z wadliwą wentylacyą, albo też i zupełnie 
bez niej; gdzie po wewnętrznej, zimnej powierzchni 
cienkich (dla oszczędności) ścian, zbudowanych z 
pełnej cegły, kamienia lub t. p. źle przepuszczają­
cych powietrze m ateryałów, ale za to doskonałych 
przewodników cieplnych, ciecze strugami wilgoć, po­
chodząca ze skondensowanej pary  wydechowej; 
gdzie drzwi ani okien się nie otwiera — z obawy 
przeciągu. — Toż to dopiero sa instalacye sa­
mobójcze, urągające wszelkim zasadom nie tylko 
hygieny, ale już nawet prostego rozsądku — i w nich 
to „dusimy11 biedne nasze bydło przez 12 często mie­
sięcy w roku — na stałej karime stajennej. Ale jeśli 
jednak ono jest przy tym tłuste i tak apatyczne, że 
ledwie się rusza — a ma do tego pięknie rozczesane 
ogony i sierść gładko ostrzyżoną, to mniejsza o r e ­
sztę! Mniejsza o gruźlicę, k tórą  się tam  wprost pie­
lęgnuje, i o to, że ledwie które cielę się uchowa i że 
krowa mleczna po kilku już latach od pierwszego o- 
cielenia idzie jako brak  pod nóż rzeźnika... Bo czyż 
tak nie bywa, albo przynajmniej nie bywało u nas i 
indziej ?

A teraz warto się tez bliżej p rzypatrzyć  inter- 
nistkom tych stajen i obór; Oto limfatyczne, niezdro­
wym  tłuszczem oblane „figury11, na grubych koń­
czynach, źle postawione, pokraczne w łopatkach, 
miękkie w  grzbiecie i lędźwiach, gąbczaste w mię­
śniach a  obrzmiałe w ścięgnach, przytem  krótkie w 
tułowiu - -  bez zdrowia .bez żywotności i bez tem ­
peramentu, — oto są z reguły owoce „wysokiego" 
chowu wyłącznie stajennego! Oto dorobek tej sz tu­
cznej m etody hodowlanej, spowodowanej wrzekomo 
intenzywnością gospodarstwa wiejskiego, gdzie na 
wypęd pastwiskowy dla tego brakło miejsca, bo „pa­
stwisko się już nie rentuje" — wobec kilkunastu ziarn 
pszenicy lub setki centnarów buraka cukrowego z 
morga •..

I nie dziw, że zwierzęta o takim pokroju i w ła­
snościach ustrojowych, jak owe powyższe sztuczne 
produkta intenzywnej kultury hodowlanej bezpast- 
wiskowej, nie są już zdolne do owego zbawiennego 
powrotu do natury, jakim jest w tym  razie właśnie 
pastwisko. Nie potrafią one bowiem ani w yzyskać 
go należycie, ani znieść bez szkody połączonych z 
niem pewnych trudów i niedogodności, jak np. dłuż 
szego marszu, przebywania na gorącu lub w chło­
dzie i słocie — i z tego powodu tracą nie tylko na 
swym wyglądzie i wadze, ale nawet na swej użyt­
kowości, skoro się je tam z domu niewoli stajennej 
wypędzi.

Jak inaczej zupełnie wygląda bydło w kondycyi 
istotnie pastwiskowej, które na pastwisku wzrosło 
i jak można tylko najdłużej — w odpowiedniej po 
temu porze roku — z pastwiska korzysta! I tak 
wzrostem, t. j. wysokością i długością ciała prze­
chodząc niekiedy bydło stajenne, jest jednak smu­
klej od niego zbudowane, a przeto mniejszą też po­
siada względnie wagę żywą. Kości ma też dłuższe i 
cieńsze, ale o zbitej strukturze tkankowej; jest więc 
wyżej postawione na nogach, o poprawnej budowie 
i jędrnych, foremnych racicach. Kłąb ma w yraźny; 
łopatki zwarte, linię grzbietu nie koniecznie równą, 
bo taka  nie jest uzasadniona anatomiczną budową 
kręgosłupa, ale sztywną i wcale nie łękowatą ani też 
g°rbatą ;  partyę  lędźwiową szeroką i silnie związaną, 
bez brzydkiego zwężenia przed okolicą biodrową; 
tył długi, k rzesła ty ; żebra wypukłe, szeroko rozsta­
wione; brzuch pojemny, a wymię, chociaż mniej m o­
że imponująco rozwinięte na głębokość, a więc p ły t­
sze, — ale za to dalej ku przdoowi sięgające, niż u 
krów stajennych, u których rozluźniona skóra nie 
jest w stanie należycie je podtrzym ywać, wskutek 
czego zwiesza się ono na kształt dużego wora. W y ­

gląd ów ogólny by'dta pastwiskowego nie p rzedsta­
wia się więc może ze względu na właściwy mu po­
krój tak dorodnie, jak stajennego, a dłuższa, g rub­
sza i bujniejsza sierść wraz z potężniejszymi rogami 
czyni pozornie ujmę jego szlachetności. Prawdziwy 
znawca jednak nie da się zwieść tym  ułudom po­
wierzchowności, ale w poprawnej budowie szczegó­
łów anatomicznych tego bydła, a dalej w  harmonij­
nym ich zestawieniu, w postawie junackiej, w rzeź- 
kich, lekkich i zgrabnych ruchach, w żywym  w re ­
szcie temperamencie, zdradzającym  pełnię sił fizy­
cznych i zdrowia, tudzież w roztropnym  wyrazie 
łagodnych jego oczu, znajdzie istotne piękno (zoo­
technicznego oczywiście kalibru), jakiegoby darmo 
szukał w nalanych, pękatych i ociężałych a gładkich 
formach stajennych — o tępym wejrzeniu p rzy ­
ćmionych i głupowatych, a często skrytobójczo zło­
śliwych ich oczu, jakie n. p. napotykam y często u 
buhai, owych dożywotnich z reguły więźniów s ta ­
jennych! Nie da się bowiem zaprzeczyć, iż pastwisko 
wywiera także pewien dodatni wpływ psychiczny na 
zwierzęta, o czem w yraża  się prof. H. Kraemer w 
ten — mniej więcej — sposób, że „nawet psyche ich 
rozjaśnia się w porównaniu ze zmatołkowaciałym 
(„verblodet") bydłem  stajennym, gdyż stają  się one 
weselsze, dobroduszniejsze i łatwiejsze w obejściu 
z człowiekiem — tak, że dają się nałamać łatwiej do 
pracy i do podoju, niż bydło stajenne". _

To wszystko oczywiście przy  należytem ob­
chodzeniu się z nimi, bo jeśli idy liczni pastuszkowie 
nasi skracają  sobie nudę pasania drażnieniem lub 
znęcaniem się nad powierzoną swej pieczy trzodą, 
to jużci, że na taką pedagogię zareaguje bydło ro ­
gate przyrodzoną swą bronią nad czołem, koń ko­
pytem, a Świnia ryjem... i s taną się złośliwe.

(Ciąg dalszy nastąpi). Rolnik.
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noty  gminnej* — V-ty Zjazd Praw ników  i E konom istów  
we Lwowie. — B. Wasiutyński: « Ubezpieczenia robotnicze
w Rosyi». — K ronika. — Rozbiory i sprawozdania. -— Po­
lem ika. — Bibliografia.

— Prof dr. O. Kellner. Ż y w ien ie  zw ierzą t gospo  
darskich, w edług przekładu z niem ieckiego prof. dr. F. Ro­
gozińskiego. W arszawa Lwów 1913. Z dodatk iem : T ablica  
w artości odżyw czej pasz i norm ' ży w ien ia  zw ierzą t  
gospodarsk ich . N akładem  «Biblioteki Rolniczej*. «Biblio- 
teczki Rolniczej* Nr. 4 za rok 1913. Skład głów ny w Eks- 
pedycyi «Ziemianina». Cena 1,20 Mk.

‘W iadom ości b ie lące  i rozm aitości.
— Do dzisiejszego numeru dodajemy Nr. 2-gi 

„Przeglądu Leśniczego*4.
— Rolnictwo w Poznańskiem. W  przedosta­

tnim zeszycie „Journal d'Agriculture Pratique"  za­
mieścił H. Sagnier obszerniejszy artykuł, om aw ia­
jący stosunki rolne w Poznańskiem, o których do­
brze jest poinformowanym. Szczegółowo zaś przed­
stawia działanie komisyi kolonizacyjnej i nowe u- 
s ta w y  ostatnich lat. utrudniające nasz rozwój ekono­
miczny.

Pod koniec wspomina również o rozwiązaniu 
tegorocznego W alnego Zebrania Centralnego Tow a­
rzystwa Gospodarczego przez policyę, a w yraża u- 
znanie wobec zachowania się całego naszego spo- 
łeczeńswa rolniczego w tak ciężkiem położeniu.

—Obszary, obsadzone ziemniakami wynoszą w 
Niemczech wedle najnowszych sta tystycznych da­
nych 3,3 milionów ha, czyli jednę ósmą obszarów u- 
prawianych. Przeciętne zbiory wynoszą ca 430 mil. q 
czyli mniejwięcej 130 q z ha. W  wielu krajach zbiory 
ziemniaków z 1 ha są znacznie większe i dochodzą 
np. w Szwajcaryi, Anglii, Belgii i Holandyi do 150 
a nawet 180 q z 1 ha. Koniecznem więc jest, aby 
i u nas poświęcono jak największe starania w celu 
podniesienia plonu ziemniaków, a przedewszystkiem 
aby starano się o odpowiedni do gleby dobór od­
miany i odpowiednie zasilanie nawozami sztucznymi. 
Poniew aż w rozmaitych okolicach rozmaite byw ają  
ilości opadów, przeto przy  wyborze nowej odmiany 
ziemniaków i to uwzględnić trzeba, co tern łatwiej- 
szem, że pomiędzy nowo wyhodowanemi odmianami 
są i takie, które się mniejszemi ilościami wilgoci za- 
dawalniają,

Ponieważ ziemniaki w ym agają  pożywienia w 
formie łatwo przyswajalnej, przeto poza obornikiem, 
który  tworzyć powinien nawóz podstawowy, trzeba 
zasilić rolę potasem, k tóry  najlepiej dawać pod

przedpłód. Azot i łatwo rozpuszczalny kwas fosfo­
rowy najkorzystniej dawać pod ziemniaki w formie 
superfosfatu amonowego. S. D. R.

— Od dyrekcyi „Westy**, Banku wzajemnych 
ubezpieczeń na życie, w Poznaniu odbieramy pismo 
'jastępujące:

Na dniu 5 kwietnia b r. odbyło się posiedzenie 
ćady nadzorczej „W esty", na którem przedłożony 
został bilans i rachunek zysków i s trat za rok 1912. 
Stwierdzono, że wynik pracy  zeszłorocznej był na j­
zupełniej zadawalniający i przyczynił się w niemałej 
mierze tak do przyrostu stanu ubezpieczeń, jak i do 
dalszego wzmocnienia finansowego instytucyi.

Ogólny stan ubezpieczeń podniósł się w końcu 
roku 1912 na 7913 polis z sumą ubezpieczoną marek 
20 182 299.

Czysty  zysk roku 1912 wynosi po odłożeniu p ra ­
wem i statutem przepisanych rezerw i dokonaniu po­
trzebnych odpisów m arek 81 038,74, k tóra to przc- 
wyżka pozwala radzie nadzorczej i dyrekcyi propo­
nować walnemu zebraniu udzielenie członkom ubez­
pieczonym 18 procent dywidendy od pełnej premii 
rocznej.

Certyfikataryiisze o trzym ają 4 proc. zysku, co 
Stanowić będzie 15 procent od wartości kuponu.

Śmiertelność była mniejsza od obrachunkowej. 
Wypłaciliśmy w roku 1912 po 100 zmarłych człon­
kach i 85 członkach za życia marek 325 707,67 w o­
bec m arek 353 444 w roku 1911.

Ogółem dotychczas wypłacone zostało przez 
„ *Vestę“ do końca 1912 roku marek 6 655 046,11 w 
3404 wypadkach.

Rezerwy „W esty"  podniosły się w ubiegłym 
Alku 1912 na marek 4 519 740,82.

Cały majątek „W esty"  wzrósł do wysokości 
marek 5 052 373,11.

Takowy umieszczony jest stosownie do przepi­
sów prawa w pupilarnie pewnych hipotekach, w pa­
pierach publicznych, w pożyczkach na polisy człon- 
składkowej u tow. reasekuracyjnych, w gotówce k a ­
sowej i w bankach.

— Eksploatacya soli potasowych w Galicyi. 
„Fremdenblatt"  donosi o uformowaniu się grupy fi­
nansowej, która ma powołać do życia Towarzystwo 
akcyjne dla eksploatacyi soli potasowych w Ka­
łuszu,

W  skład wspomnianej grupy wchodzą: Galicyj­
ski W ydział Krajowy, Galicyjski Bank Przemysłowi' 
i Niźszo-austryackie Towarzystwo Eskontowe.

Nowo powstające Towarzystwo akcyjne o trzy ­
muje prawo wydobywania, sprzedaży i przeróbki 
soli potasowych nie tylko w Kałuszu, ale w całej G a­
licyi, k tóra jak wiadomo obfituje w pokłady tych soli 
(kainitu).

W  zamian Towarzystwo zobowiązuje się odda­
wać państwu po cenie kosztów eksploatacyi w szy­
stką wykopywaną w Kałuszu sól kamienną, której 
roczne wydobycie wynosi 190 000 hektolitrów oraz 
50 000 q cegiełek.

Kaninitu Kałusz daje rocznie około 14 000 q.
Na razie kapitał akcyjny Tow arzystw a wynosić 

ma 6 000 000 koron z prawem  powiększenia do 9 mi­
lionów koron.

Powstanie tego przedsiębiorstwa jest faktem 
niezmiernej doniosłości dla Galicyi, tern bardziej, że 
w sformowaniu Tow arzystw a bierze udział W ydział 
Krajowy i Galicyjski Bank Przemysłowy, co daje 
pewność, że przynajmniej ta część bogactwa nasze­
go kraju nie będzie wzbogacać obcych kieszeni.

Zasługa zawarcia umów z wymienionym kon- 
soreyum przypada w udziale ministrowi Zaleskie­
mu, który w ten sposób ochronił Galicyę pr. J  nową 
inwazyą kapitałów niemieckich. W iadomo bowiem, 
że eksploatacye galicyjskich soli potasowych chciał 
przed niezbyt dawnym czasem objąć niemiecki 
„Kalisyndykat", a oferta jego była dla rządu bardzo 
korzystna.

W  ten sposób dopiero teraz wchodzi w życic 
myśl ś. p. hr. Adama Potockiego, k tóry  już w 1867 
roku zapoczątkował eksploatacyę galicyjskich soli 
potasowych przez założenie niewielkiego tow arzy­
stwa akcyjnego.

— Zabezpieczenie od uschnięcia starych drzew 
przesadzonych. Dr. Kellermann w lutowym numerze 
„Praktische  Blatter fur Pflanzetibau und Pflanzeti- 
kom udzielonych, w kamienicy własnej, w rezerwie 
schutz" podaje bardzo ciekawy sposób zabezpiecze­
nia przed uschnięciem starych drzew świeżo posa­
dzonych. Przesadzanie  starych drzew połączone 
jest z obcięciem dużej ilości korzeni z tego powodu
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drzew a tc nie m ogą pochłonąć niezbędnej dla siebie 
ilości w ody. Nawet obfite podlewanie drzew  nie du ­
żo w  tym  wypadku pom aga. Jedynie  może silne 
przycięcie  ko ro n y  drzew a i obłożenie pnia m chem  
daje dobre wyniki. Dr. K. spróbował jeszcze jednego 
środka, k tó ry  okazał się bardzo  odpowiednim.

W  pniu czereśni św ieżo  przesadzonej w y w ie rc i ł  
dr. K. o tw ó r  g łębokości 2 cm, w  k tó ry  w sad z i ł  ko rek  
i p rzez  korek  przeprow adził  rurkę szklaną w ygię tą  
pod kątem  prostym , R u rk a  szklana połączona by ła  
ru rk ą  kauczukow ą z li trowem  naczyniem , zaw ieszo­
nym  w koronie drzewa. W o d a  z naczyn ia  przenikała  
do d rzew ka z początku szybko (litr w  ciągu dnia) 
z biegiem czasu zaś coraz  wolniej. Ś rodek  ten  za s to ­
sował dr. K. jak tylko zauw aży ł  pierw sze ob jaw y 
zasychania  drzewa, a mianowicie więdnięcie liści. 
D odatnie działanie w ody, dostarczonej roślinie w 
sposób w yżej opisany, ujawniło się bardzo  prędko.

D rzew o od uschnięcia zostało  uratow ane.
  S to w a r z y s z e n ie  K u p có w  w  P o z n a n iu  za­

łożone zostało w dniu 28. marca r. b.
Na zebranie konstytujące, zwołane przez 30 przed­

stawicieli różnych gałęzi handlowych, przybyło około 
60 osób, między tymi 8 pań, posiadających własne 
przedsiębiorstwa kupieckie.

Zebranie zaga ł pan Artur Gustowski, jako czło 
nek komisyi organizacyjnej Związku towarzystw ku­
pieckich. W ćłuiszem  przemówieniu wytłomaczył,

że celem zebrania jest zawiązanie towarzystwa, któ- 
reby zespoliło kupców polskich, zwłaszca tych, co 
dotąd do órganizacyi kupieckiej nie należą.

Po przemówieniu wstępnem przystąpiono do 
utworzenia biura. Przewodniczącym obrano pana 
G ustowskiego, sekretarzem pana T. Bobowskiego, 
ławnikami pp. P. H am erskiego i T. Łaganowskiego.

O potrzebie i doniosłości órganizacyi, oraz o pra­
cach i zadaniach, jakie mają do spełnienia towarzystwa 
kupieckie, mówił obszernie pan T. Bobowski.

Uchwała zawiązająca Strowarzyszenie Kupców  
w Poznaniu przeszła w głosowaniu jednomyślnie, 
poczem przystąpiono do przedyskutowania ustaw o- 
pracowanych przez komit ściślejszy. Dyskusya nad 
ustawami była bardzo ożywiona i liczni mówcy wy­
powiadali przy tej sposobności swe rady, zdania i 
zapatrywania.

Po przyjęciu ustaw odbył się wyber Zarządu. 
W  drodze tajnego glosowania karteczkami zostali na 
rok jeden: prezesem A. Gustowski, wiceprezesem F. 
Lisiecki, sekretarzem T. Bobowski, zastępca sekretarza 
A. Bartkowiak, skarbnikiem P. Hamerski, bibliote­
karką J. Kostecka, ławnikami T. Laganowski, J. 
Zamiara i Ct. Kaczmarek.

Zebranie uchwala przystąpić po Związku Towa  
rzystw kupieckich na rzeszę niemiecką i na walne 
zebranie Związku, które się odbędzie 6 kwietnia r. b. 
w Gostyniu mianuje delegatów: pana K. Koczorow

kiego i panią St. Mayównę. Zebrania Stowarzyszenia 
odbywać się będą w pierwszy wtorek po pierwszym  
każdego miesiąca.

Do nowo założonego Stowarzyszenia przystąpiło 
zaraz na pierwszym zebraniu 46 członków.

Zarząd Stowarzyszenia Kupców iu Poznaniu.
A. Gustowski. F. Lisiecki. T. Bobowski.

A. Bartkowiak. P. Hamerski. T. Laganowski.
Cz. Kaczmarek. J. Zamiara.

— C e n tr a lin a . F abryka ■ Centraliny« w Opolu n a ­
desłała nam  urzędowe poświadczenie, iż odebrała n a  w yrób 
swój 419 zamówień.

— S p r a w o z d a n ie  z  h a n d lu  z ie m n ia k a m i. W  ubie­
głym  tygodniu  w hand lu  ziem niakam i żadna zm iana nie 
zaszła. M ączkarnie i gorzelnie wyjątkowo ty lko  zakupow aly 
ziem niaki fabryczne. Ceny nie zm ieniły się, płacono 9 /„ do 
10 fen za procent 9krobi. Z iem niaki do sadzenia i jedzenia 
także nie m iały  popytu. Za ziem niaki do jedzenia żądano 
1,90 do 2 .//, za ziem niaki do sadzenia, głów nie pozno doj­
rzewające odm iany, 2,— do 2,20 J i za 50 kg.

T r e ść .
W alne Zebranie B anku Ziemskiego. — Azot gleby. — 

U praw a bobiku, napisał St. M ichalski. -  O biologicznem 
znaczeniu pastw iska w hodowli bydła mlecznego, napisał 
prof. dr. K. M alsburg (ciąg dalszy). — Nowe książki. — 
W iadom ości bieżące i rozmaitości. — Ogłoszenia. _

y flT  Czytelników naszych prosimy, sby za­
mawiając cokolwiek podług inseratu w naszeni pi­
śmie, powoływali się zawszena „Ziemianina1*

I I i - i
der

S p ó łk a  M elioracy jna
(M e lio r a t io n s -G e n a s s e n s c h a f t )

Eingetragene Genossenschaft mit beschrankter Haftpfiicht 
in Liquidation 

findet statt
am  D ie n s ta g , d e n  6 . Mai d . Ss .  am  11 U hr. n orm .
in unserem Geschaftslokal Y ik te s - ia s t r .  2 i  in  P o s e n .  

TAGESORDNUNG:
Walii neiier Mitglieder zum Aufsiclitsrat.

POSEN, den 17. April 1913.

S p ó łk a  M elio racy jna
(M e lio r a t io n s -G e n o s s e n s c h a f t )

Eingetragenc Genossenschaft mit beschrankter Haftpfiicht 
in Liquidation 

Konsistorialrat K o t e c k i .___________ __

Nafaipine walne zianie
Spółki Melioracyjnej

(M e lio r a i io n s -G e n o s s e n s c h a f t )
Eingetragene Genossenschaft mit beschrankter Haftpfiicht 

in L i q u i d a t i o n  
odbędzie się

w e  w to r e k , 6  m aja  rb . o  g o d z .  11 p r z e d  p o łu d .  
w lokalu naszym p rzy  u l. W ik tory i 2  i w  P o z n a n iu .

PORZĄDEK OBRAD:
Wybór nowych członków do Rady Nadzorczej. 

POZNAŃ, dnia 17 kwietnia 1913.

Spółka Melioracyjna
(M e lio r a t io n s -G e n o s s e n s c h a f t )

Eingetragene Genossenschaft mit beschrankter Haftpfiicht 
in Liquidation 

Ks. radzca K o teck i.

Kolejki polne
fg. DOLBERG d,a rolnictwa BERLIN S. W.

T ow . Akc.

'- 'i

@E=3EE3E 3 D

%
sprzątają rolnicy, jeśli zaopatrują się w

nasiona oryginalne selekcyjne.
Nie każdy skład w tym kierunku pilnuje interesów rolnictwa. 

Polecam dla tego 
o r y g in a ln e  b u r a k i K ir sc h e g o  I d e a ły  E k e n d o r ls k ie  
w  o r y g in a ln e m  opakowaniu pod plombą bodowej po 1 g.,

10 kg., 25 kg. i 50 kg., po cenie oryginalnej.
Dalej w ła s n e j  h o d o w li  B u rak i K ró lo w a  W is ły  po ma­
rek 65. — M arch ew  b ia ła  o lb r z y m ia  z ie i .  ł e p k . ,  nasie­

nie otwarte po mk. 85 za 50 kg.

Specyalny skład nasien

B. Hozokocoski,
T e le fo n  Nr. 4 5

1I=]DI=1[
Nematody, druciaki, zgorzelicę

n isz c z y

Im port! H urtow nie! Eksport!
Pierwszorzędny interes zbożowy

Roman Fil isiewicz
Poznań, Fryderykowska 26

Najkorzystniejsze źródło zakupu artykułów 
pastewnych, nawozów sztucznych i nasion

Specyalność: Jęczmień i k a rto fle

Dominium Manieczki poczta i stacya 
:: w  miejscu ::

poleca

II

Humpstiiredoons
poleca

ii
p. Neustadt —  Pinne.

Cena 103 i 123  m k.
Na żądan ie  konie do d w o rc a  

P n ie w y  (Pinne) lub L w ó w e k  
(Neustadt-P inne).

1 * “ PROSATYNA “H t
N a j id e a ln ie j s z y  ś r o d e k  d o  z a p r a w , b u r a k ó w  cu k ro w y ch .

Na 2 centnary buraków starczy 1— 1'/2 kg. 
ajjgp- Cena za 1 kg 1.50 mk. wyłącznie opakowania.

Jedyne polskie przedsiębiorstwo tego rodzaju na ziemiach polskich
L. E. Hanczewski, Kluczbork (Kreuzburg 0 .-S .)

M d  do zraszania łopuchy
o wysokim nacisku

w  różnych wielkościach, z 
beczułką dębową, nadzw y­
czaj trwałe, w szelkie części 
pomp z metalu, a rozpy­
lacz z mosiądzu polecają

Bracia Lesser
Fabryka machin
Poznań. —

fu n t p o  9 0  f e n .  i

knurki do rozpłodu i f i L H i 1**
^    O ferty upraszam do Ekspedycyi

Ziemianina" pod Nr. 5000.p o  1 m a rce  za  fu n t. 3185

Zarzad.
_  103 _

jw  Aukcya
Związku hodowli zarodowej

bydła holenderskiego zachodnlo-pruskiego
odbędzie się

w Grudziądzu w środę, dnia 7-go maja
o  g o d z in ie  11 p r z e d  p o łu d n ie m .

Wystawia się na sprzedaż

około 110 buhai i około 40 krów i jałowic.
Katalagi wysyła od 28. 4 d y r e k to r  h o d o w li  M on ert — D a n z ig  — 

L an gfu h r, który na zamówienie przyjmuje odstawę bydła zarodowego.
Buhaje przed licytacyą bada się na tuberkuły.
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NOWOŚĆ!

D O Ł O W N I K I
z ruchomemi radlicami sprężynowemi podwójnie działającemł 

umocowanemi za pomocą równotegłoboków.
Łatwa obsługa

OBSYPYWACZE
z przednim wózkiem i tylną kierownicą, z uniwersalnem przesta­

wieniem ramion dające się zamienić na dołowniki.
Prosta konstrukcya. Lekki bieg.

H. Cegielski, t o w . Ak<. w Poznaniu
Podług wyniku najnowszych badań naukowych jest p ra w d z iw a  

C en tra lin a  jedynym środkiem do nader szybkiego tuczenia jak i rzeczywiście 
lacyonalnej chodowli świń i reszty trzody. Fabrykacya pod stałą kontrolą, che­
mików dr. Góttinga i dr. Beckera, zaprzysiężonych rzeczoznawców przy izbie 
handlowej w Wrocławiu. 54

H T  Za darmo
wysyłamy próby Centraliny oryginalnej za podaniem adresu, ażeby się mógł 
każdy przekonać o zadziwiającym skutku prawdziwej Centraliny. — Upraszamy 
jeszcze dzisiaj swój adres na pocztówce podać.

Do nabycia w wszystkich aptekach, drogeryacli, składach kolonialnych 
i  .Rolnikach". Gdzie nie ma wysyła wprost:

Chem iczna fa b ry k a  „ C e n tra lin "  O p o le  (O p p e ln  O .-Schl.) 
Ceny: 10 funtów 25 funtów 50 funtów 100 funtów 200 funtów

14 —4.— 8 . - 28, 55.-

Artykuły pastewne
każdego r o d z a i u / ę © ^  ^  **

*

r f . * '/  wszelkie sztuczne nawozy, 
saletra chilijska, 

tomasówki, kainit, sole potasowe, 
superfosfaty pojedyńcze i amoniakalne

Dr. Roman May
Chemiczna fabryka w Starołęce pod Poznaniem

(stacya L u isen łta in )

Kantor w Poznaniu, plac Wilhelmowski 18, 1 p.
t  (D om  P rze m y s ło w y )
i poleca z gwarancyą zawartości:

Superfosfaty pojedyńcze i am oniakalne
we wszelkich pokupnych mieszankach

H ake z kości parowana lub odklejona
Siarczan amoniaku — Mąkę z żużli Thomasa 

kainit i wszelkie sole potasowe 
Saletrę chilijską i norweską 

W apno azotowe Nawóz pod kartofle
W apno palone i m ielone  

Fosforan wapna, mąkę mięsną i rybią do pasienia.

P o zn a ń

N a g r . na  
W yst. O gród. 

Poznań
_  1907

i  bydła strzyżenie angielskie 
maszyny pod gwar. Mk. 4 5 ,— 

do transportowania mleka 20 Itr. od Mk. 7,50. 
C entry fu g i. C h ło d n ik i. M a ś la rk i.

=  W Y L Ę G  ARKI  =
C a r ł n r i l l < c a u  <1° drobiu oraz obrą- 

 czki kolor, do znacz.

DO KONI 
K O N W I E
P ro f. H e llm a n n a  D E S Z C Z O M I E R Z E
cztero częściowe podł. polecenia C. T. G. (i D. L. G.) po Mk. 6 ,0 0  za szt. 
i i i  zz ■ holenderskie do ważenia jakości zboża oraz zawartości
Wm łA \Z  I mączki w kartoflach Prof. Rcimanna. ___

I W  O r. G e rb e ra  a p a ra ty  d o  b a d a n ia
w gospodarstwie mlecz, oraz wszelkie wyroby H a u p tn e ra  weteryn. dostarczają

Z i ę t k i e w i c z  & M i ń c i k i e w i c z
Poznań, ul. Nowa 7/8. Telefon 3565. Bazar.

D O  N A W O Z Ó W
rozsiewania kosze stalowe z pasem do noszenia 
po Mk. 2,75. P ło ty  drut. po cenach wyjątkowych

N a g r. na 
W y s t.  R o ln . 

P oznań  
1900

N a g r. na 
W ys t. O g ró d . 

W o ls z ty n  
1912

Pług motorowy Avery
jest najnowszym wynalazkiem stojącym na wyżynie. Traktor ciągnie pług 
z łatwością na ciężkiej roli i S lizg ie j g lin ie  z powodu szczególnych 
chwytaczy. Zameldowany do D. R. P. Konstrukcya pojedyncza. Do 
obsługi jeden człowiek i chłopak.

Traktor (maszyna do ciągnienia jest m o to re m  u n iw e rs a ln y m , 
wielce obmyślaną i długo wypróbowaną wielostronnością. Maszynę użyć 
można do ciągnienia ciężarów przez pola, na polnych drogach i szosach, 
do młócenia, mielenia, śrótowania, do transportu ciężarów na kolej.

W ie lk o ś ć  I ca 35 P. S. — 5 odkładni, orze ca 25 mórg dzien­
nie na 8 do 10 cali, płuźkuje 45 mórg.

W ie lk o ić  I I  ca 85 P. S. — 10 odkładni, orze ca 40 mórg dzien­
nie na 12 do 14 cali, a płużkuje 70 mórg. 165

G e n e ra ln i zastępcy
na Księstwo Poznańskie, Królestwo Polskie i Galicyą:

M. Boldt - W. Dembiński
Poznań — Hotel Royal — iw . Marcin Nr. 38.

T e le fo n  2 1 1 2 .

90%nan"nBJe£
Wrocławska uL9. _ot>' 

^ d a r m o . .

„Gleba" Bank Rolniczy
w Poznania

u l. S zko ln a  11 (przy placu Piotra) 
poleca

Saletrę chilijską
Superfosfat

Żużle Thomasa
(S te rn m a rk e )

Kainit i sól potasową
w  pełnych ładunkach wagonowych.

SŁOMĘ
wszelkiego rodzaju kupuję każdego czasu 
po najwyższych cenach dziennych i upra­
szam o oferty. Na życzenie dostawiam 
bezpłatnie prasy i sieczkarnie.

ADOLF PRIW IN
Hurtowny handel słomy 

P o zn a ń , ulica W ik to ry i 2 3 .
Telefon Nr. 2473.

Eckendorfskie czerw, i żółte ft. mk. 0.50 
Mamuty olbrzymie czerwone ft. ,, 0.40
Czerwona koniczyna ft. „  0.70 
Nasienie cebuli ft- '-50
Nasienie ogórków, długie tt. „ 3. 
Dymka, żółta, p e r ł ó w k a  10 ft. Colh. 
(ca. 5500 sztuk) mk. 2.90 franku. to 
— Żądać należy katalogu nasiennego.
L. A n d e rm a n n  B ro d y  (Galizien

Węgle
i

wapno
d o  b u d o w li i na  n aw ó z  

z p ie rw s zo rzę d n y c h  k o p a lń
poleca

„Gleba Bank Rolniczy"
w Poznaniu

u l. S zko ln a  11 (przy placu Piotra)

Reiestra 
gospodarcze

wykonuje

Fryderykowska 9.

0. v. Meibom, Bydgoszcz 2
=  TELEFON 538 - '

Sktad maszyn rolniczych i mleczarskich 
i techniczne biuro.

Dostania Kompletnych urządzeń mleczarskich
ta k  ręcznych , Jak d o  m a n e to w e g o  i p a ro w e g o  a lb o  

e le k try c z n e g o  o b ro tu .
Bliższe szczegóły, plany 1 kosztorysy bezpłatnie. T P 1

Przebudowanie starych mleczarń bez przerwania ruchu. 
Dostawa machin do robienia lodu i budowa chłodników. 
Dostawa wszelkich machin mleczarskich po cenach nizkich. 

Skład soli Higinsa do w yrobu masła.

Czemu dziś już nie potrzeba 
studni kopać?

bo na zupełnie własne ryzyko i pod gwarancyą za dostateczną 
ilość wody, wewiercamy rure w ziemię, z której można wodę 
pompować bez ustanku, to  chyba wystarcza? Najtańsze 
i najlepsze to studnie podług nowoczesnej techniki wykonane 
do wszelkich fabryk i gospodarstw od największych do naj­
mniejszych. Zakładamy wszelkiego rodzaju pompy i wodo­
ciągi. Także polecamy się do wiercenia w celach górniczych- 
a szczególnie do odnalezienia węgla brunatnego i mamy własne 
pola z węglem brunatnem bardzo tanio do sprzedania.

J. Kopczyński & Co., Poznań
Telefon 2041 — Ul. P ó łw ie js k a  2 0  — (Halbdorfstrasse).

Kosiarki, żniwiarki 
wiązałki

508 odznaczają się 
lekkim biegiem, staranną konstrukcyą, 
silną i trwałą budową —  małem 
zużywaniem, znakomitą działalnością.

Prosimy o rychłe zamówienia! 
Odpisy świadectw na życzenie!

Poznań.
Po uprawie wiosennej zaleca się przej­
rzeć maszyny żniwne i zamawiać rychło 
części potrzebne do uzupełnienia.

W
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